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R z ą d  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o .
Nareszcie stało się w .Polsce to, co 

powinno było nastąpić przed czterema 
zgórą miesiącami.

Po powtórnej dymisji gabinetu prof. 
Bartla powierzył Prezydent Rzeczypospo
litej misję utworzenia rządu marszałkowi 
Piłsudskiemu, który misję tę przyjął, utwo
rzył rząd i stanął na czele jego, jako 
premjer.

Jakimkolwiek okaże się ten rząd, je
dno jest pewnem:

Sytuacja, w jaką wpędził Piłsudski 
społeczeństwo i państwo zamachem majo
wym, zostanie nareszcie wyjaśniona.

Była bowiem dotąd sytuacja ta nie
znośna, ciemna, fałszywa, niebezpieczna 
i upokarzająca dla społeczeństwa i pań
stwa.

Wyprowadzając wojsko przeciwko rzą
dowi, utworzonemu zgodnie z konstytucją, 
opartemu na większości sejmowej — głosił 
Piłsudski, że Sejm jest doszczętnie w oczach

społeczeństwa skompromitowany, rząd koa
licyjny z Witosem na czele poprowadzi 
państwo do zguby, dlatego on, Piłsudski, 
uważa za swój obywatelski obowiązek rząd 
ten siłą usunąć, a Sejmowi pod grozą bata 
nakazać, żeby przy wyborze nowego Pre
zydenta zaprzestał partyjnych przetargów 
i kierował się tylko interesem Rzeczypo
spolitej, której potrzebny jest jako Prezy
dent człowiek nieskazitelny, ponad partja- 
nn stojący, wyłącznie o dobru i przyszłości 
państwa myślący.

Zgromadzenie Narodowe tak wzięło dc 
serca ów apel marszałka Piłsudskiego, że 
jemu powierzyło godność Prezydenta.

Marszałek podziękował Zgromadzeniu 
za zalegalizowanie swego historycznego 
»czynu majowego«, wymówił się jednak od 
przyjęcia zaszczytnej godności, oświadcza
jąc, że prezydentura, że Belweder jest złotą 
klatką, któraby go krępowała w spełnieniu 
jego wielkiej misji dziejowej,
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Jaka to misja, wiemy z pamiętnych 

wynurzeń i zapowiedzi Marszałka.
Wytępić złodzieji i szuje, przeprowa

dzić sanację moralną i gospodarczą.
W imię tych haseł polała się krew 

bratnia.
Krew ta wielkim głosem woła o zadość

uczynienie. o spełnienie haseł, w hnię któ
rych została przelaną.

Niestety, Piłsudski, zamiast stanąć na 
czele rządu 1 w porozumieniu ze zdrową 
częścią Sejmu, luń nawet Wbrew Sejmowi, 
a tylko w oparciu o społeczeństwo urze
czywistniać owe hasta i programy, wyrę
czył się jednym ze szarego tłumu posłów, 
prof. Bartłem, chowając się za jego plecy, 
mby za parawan.

W ten sposób powstał rząd, słaby 
podwójnie, przez swój skład i przez skrę
powanie i uzależnienie się od cudzej woli.

Nic więc dziwnego, że rząd ten po
szedł po linji najmniejszego oporu, samo- 
eh w alstwa bez miary, połączonego z poni
żaniem i deptaniem Sejmu.

Ufny w swego mocodawcę (marszałka 
Piłsudskiego), posunął się rząd prof. Bartla 
do tego stopnia zlekceważenia praw Sejmu, 
że gdy tenże, wykorzystując uprawnienia 
konstytucją zagwarantowane, wyrazi! vo* 
tum meufnośei ministrom Sujkowskiemu 
i Młodzianowskiemu, rząd formalnie zre- 
spektował wolę Sejmu, alo faktycznie nie
miłosiernie zadrwił sobie z uchwały sejmo
wej, stanąwszy ponownie przed Sejmem 
w niezm.enionym składzie.

Sprawa stanęła na ostrzu miecza.
^ejsi snsild $sy&tąplś b Myłfco w ohro 

r 1? swe] gsd £©£?’, ale waąjó‘3 w obranie 
demcjrseji i p: eiuas a aru j aa i dlatego 
ogromną większością uchwalił poprawki 
Senatu, obniżaiące prowizorium budżetowe 
za IV. kwartał z 487 na 450 mil. zł, mimo, 
że rząd wyraźnie zapowiedział, że skreśle
nie jakiejkolwiek pozycji prowizorjum bą- 
dżr>fu ^oczyta za yotum nieufności i wy- 

z tego odpowiednie konsekwencje.
Ogólne panowało w Sejmie przekona

nie, że Sejm zostanie rozw.ązany.
Czynniki miarodajne, zdając sobie na 

szczęście sprawę ze szkodliwości rozwią
zania Sejmu w obecnym momencie i prze
prowadzenia wyborów na podstawie starej 
ordynacji wyborczej, nie dopuściły do roz

wiązania Sejmu, poprzestając na przyjęcia 
dymisji gabinetu Bartla.

Misję utworzenia nowego rządu po
wierzył Prezydent marszałkowi Piłsud
skiemu.

Postanowienie to p. Prezydenta powi
tać należy z uznaniem.

skaćszy się nareszcie to chowanie się 
sa pacawr o, ten, kto ma władzę i fali ty
cznie rządzi, wziął także jawną i prawną 
odpowiedzialność za rządy,

Z dumą możemy powiedzieć, £e P. §. Ł. 
„Piast", £e prezes M ios pierwszy w Polsce 
wprowadził za&adr terania odp zwiedziała o- 
ścl za rządy, od której tak tchórzliwie 
uciekała - ucieka lewica nasza.

Klub P. S. L. »Piast« wierny tej zasa
dzie  ̂w obronie tej cennej zdobyczy demo
kracji, głosami swemt przyczynił się do 
upadku rządu Bartla, a zwycięstwa zasady 
odpowiedzialności za rządy.

Sytuacja uprościła się i wyjaśniła — 
ciąg dalszy w ręku rządu marszałka Pił
sudskiego.

Czekamy na ogłoszenie urzędowego 
programu i jego wykonanie.

Stosownie do tego ułoży się stosunek 
Klubu P. S. L. *Piast« do nowego rządu.

J a n  B ro d a c k L

B, s ę d z i a  S ą d u  Okręć*". W a d o w ic a c h

K a r o l  *Sa'jńQBkae®i<ez
o :w n  zył k a a r c e l a r g ą  a d w o k a c k ą  

w Anwrychowie. m 2 2

i r a s  W I R Ó W K I
DO M LE K A

- Ł  MASZYNY DO SZYCIA
-■ W S Z E L K IE

J g ł  IN S T . T O E N T Y J M Z Y C Z a E
| na d o g o a n e  s p ła ty  

znana od 3 0  lat firm a:

Józef Kukulski w Jaśle, ulica Kościuszki.
112 2 a

In s tru m e n la  m u zy c zn e  poleca Józef NUiel, 
Kraków, uiica Szewska L. 2. St&re instrumenta napra
wia, kupuje, luk zamienia na nowe. 133 3 4
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Dookoła przesilenia.
Pycna, względnie głupota, (co na jedno wychodzi) 

poprzedza upadek Sprawdziło się to  dosłownie na r&ą- 
<łzie prof. Bartla.

Sejm  uchwalił wotum nieufności ministrowi 
oświaty, Sujkowskiemu, oraz ministrowi spraw w e
wnętrznych, Młodzianowskiemu.

Zamiast zastąpić ieh innymi ludźmi, tem więcej, 
j e  sam premjer Bartel przyznawał, że wybój był nie 
szczególny, p. premjer obraził się na Sejm, podał się do 
■dymisji- z cAłyia gaLinctem, poczem pojechał do Dru- 
ekiennlk, gdzie p lżebywał Piłsudski na kuracji.

Gdy marszałek Piłsudski usłysza ł o u c hwałę Sej 
mu iirzśmiał się serdecznie, a non.uważ, jak wiadomo, 
śmiech jest zaraźliwy, więc p. premjer zawtórował mar
szałkow i i obaj serdecznie się ze Sejmu uśmiali.

Tak  przedstawił p. premjer prasie warszawskiej 
przebieg konferencji z  Pite idakim w  Druskiennikuch. 
Rezultatom tej »śm iejącej* konferencji była ponowna 
nominacja Sujkowskiego i Miodzianoiwtaki jgo na mina ■ 
strów.

Rząd Bartla N r 2 tak był pewny zwycięstwa, że 
domagał się natychmiastowego zwołania Sejmu na 80 
Września.

L iczy ł na to, że posłowie w obawie o d jety nie 
on ważą się glosować przeciwko rządowi, odrzucą po
prawki Senatu, który obniżył prowi-zorjum budżetowe 
na czwarty kwartał z 484.785.654 z ł na 450,000.000 
złotych.

N iestety dla- rządu, a chwała Bogu dla Polski 
Sejm, poza »W yzw olen iem «, *Zwiąakicm Chłopskim*., 
P. P. S. katolicko-ludowymi nic dał się wziąć na juda- 
fczowiskie srebrniki.

Ogromną większością 203 przeciw 94 głosom Sejm 
przyjął poprawki Senatu, wyrażając tem samem rządo
w i wotum nieufności.

Fonadto zgłoszony był wniosek specjalny o w y
rażenie wotum nieufności rządowi Bartla.

Rzą-d zastrzegł sobie 3 godziny do namysłu, w>. 
bcc czego marszałek Rataj wyznaczył nowe posiedzenie 
na S.bO wieezór. Na tem jrosredzaniu rząd już nie zjawił 
się, natomiast p. marszałek zakomunikował Sejmowi, 
że 'ząd podał się do dy misji.

D laczego rząd Bartla nie rozwiązał Sejmu —  jak 
tego wszyscy spodziewali się? Zląkł się następstw, od
powiedzialności' z/a wynik wyborów, który w obecnej 
chwili byłby* dla państwa niekorzystny- i szkodliwy

Ponieważ prof. Bartel wbrew reklamie jaką mu 
robił ł Przy jacie l Ludu*, »G k s  Praw dy« i  inne organa 
rządowe w ykazał nieudolność, brak orjentacji i  zrozu
mienia nastroju społeczeństwa i  Sejmu, przeto p. pre
zydent nie ponowił już po raz tr/toi próby z Bartlem, 
lecz pow ierzył misję utworzenia rządu marszałkowi P ił
sudskiemu.

Dlaczego jemu, a nie komu innemu? ,
Obóz » odrodź mia m oralnegc«  bogaty jest wpraw

dzie w krzyk, silny w pięści, ale w talenta polityczne, 
w rozum stanu nader ubogi, powtóre, Piłsudski nawa
rzy ł całego piwa w  maju, niechaj go teraz pije.

J a ś  i  H e l le n .

7, Refleksje babci'i

„Tak, teraz się wstydzisz 
Twych podartych papciJ 
A  było zawczasu 
Słuchać rady babci. - 
Miałbyś buty całe,
N,e przesadzam wcale, 
Gdybyś je Erdalem*} 
Pielęgnował sta le".

* )  „ E R D  A  L “  X  czsrwoią labą —  to 
prawdziwe dobrodziejstwu dla skóry.

W yrób krajow y. 72

Czy za kulLsamk, bo teraz, wszystko dzieje aJę 
w  Tajemnicy, konspiracyjnie, nie kryje się jakaś nisspOH 
dziarika i jaka —  zobaczymy, prędzej może, niż się spo* 
dziewanny.

SUłDid sur ego rządu.
Prezydent Rzeczypospolitej wystoąpwał w dnia 

2 października do marsz. Piłsudskiego p's:no, treści na
stępującej:

Dó Pana Józefa Piłsudskiego, marszałka Polski, 
w Warszawie.

Mianuję Pana prezesem Rady ministrów i mini
strem spraw wojskowych, równocześnie na wniosek 
Pański, mianuję panów:

Prof. dra Kazimierza Bartla, posła do Sejmu Rze
czypospolitej ministrem i poruczam mu kierownictwo 
ministerstwem wyznań religijnych i ośw iecenia publ.;

Feliksa Sławoj-Składkowskiego, komisarza rzfrłu 
na miasto Warszawę, ministrem spraw wewnętrznych; 

Aleksandra Meysztowicza, min. sprawiedliwości;
Pabrjela Czechowicza, podsekretarza staną w mi

nisterstwie skarbu, ministrem skat bu;
Karola Niezebytowekiego ministrom rolnictwa 

i dóbr państwowych; 
Inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego ministrem prze

mysłu i handlu; 
ło i. Pawła Romockiego, posła do Sejmu Rzpltej, 

ministrem komunikacji;
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Iaż. Jędrzeja Moraezewskiego, posła do Sejmn 
Rzpltej, ministrem robót publicznych; 

Dra Stanisława Jurkiewicza min. pracy i opieki 
społecznej; 

Dra Witolda Staniewicza, docenta uniwersytetu 
Stefana Batorego, ministrem reform rolnych.

W  liście tej brakuje miuistra spraw zagranicz
nych, którym ma zostać p. Zaleski. Nominacja ma nastą
pić po powrocie tego miuistra z Paryża.

Expremjer Bartel otrzymał kierownictwo minister
stwa wyznań religijnych i oświecenia publicznego, co zna
czy, że szuka się dopiero kandydata na ministra, poczem 
Bartel zrzeknie się kierownictwa, a zostanie przy wice- 
premjercstwie.

Ministrem spraw wewnętrznych został medyk z za
wodu, generał z upodobania, p. Sławoj Składkowski.

Świeżym nabytkiem gabinetu są: p. Jędrzej Mo- 
raczewski, pierwszy premjer pierwszego rządu, poseł 
z klubu P. P. S., KaFol Niezabytowski i Aleksander 
Meysztowicz, żubrowie, t. j. w ielcy obszarnicy i wielcy 
monarchiści z W ileńszczyzny, wreszcie Gabryel Cze
chowicz.

Wspólnego mają ci ludzie to ze sobą, że są oso
bistymi przyjaciółmi marszałka Piłsudskiego; pozatem 
można doskonale odnieść do nich bajkę K rylow a o ła
będziu, raku i szczupaku, zaprzągniętych do jednego 
wozu. Łabędź w górę, szczupak w wodę, rak wstecz, 
jak na tern wyjdzie wóz, nie trzeba długo czekać, bliska 
przyszłość pokaże.

Chcą się wykręcić sianem.
Poseł Moraczewski, jedna z najgrubszych ryb 

w P. P. S., szedł w skład rządu marsz. Piłsndskiego, 
jako minister robót publicznych.

W  te pędy zebrał się Centralny komitet wyko
nawczy partji. zatwierdził nchwałę klubu P. P. S. 
z 1 października b. r., stwierdzająca, że „poseł Mora
czewski wstąpił do rządu bez porozumienia się ze stron
nictwem, na własną odpowiedzialność, wobec czego 
stronnictwo P. P. S. nie bierze odpowiedzialności za 
jego udział w rządzie, a partja ustosunkuje się do rządu 
marsz. Piłsudskiego rzeczowo, zależnie od programu jego 
iządu i jego prac. Za najważniejsze P. P. S. uważa 
w  chwili obecnej walkę z drożyzną i bezrobociem, ja- 

za<!ookojenie słusznych żądań pracowników pau- 
itw.jvvych.“

'P y le  komunikat 0. K. W . partji. Myślą szanowni 
towarzysze z pod czerwonego sztandaru, że się wykręcą 
sianem, będą mieć swego człowieka w rządzie i wszel
kie korzyści stąd płynące, będą w pobliżu kasy rządo
wej, a nio będą brać ża lnej odpowiedzialności za swego 
męża zaufani a. Hola, mości towarzysze, tak nie wolno, 
tak być nie może.

Skoro poseł Moraczewski wstąpił do rządu bez 
porozumienia ze stronnictwem, wbrew woli klubu, na
leży g o  w y k l u c z y ć  ze stronnictwa i wtedy dopiero 
mogą władze stronnictwa nie brać odpowiedzialności 
za udział członka swego w rządzie; skoro tego nie uczy
niły, muszą wziąć odpowiedzialność i nie wolno sianem 
się wykręcać, nie nchodzi to poważnej partji, za jaką 
nważa się P. P. S.

Pałką w łeb i w zęby!
W  W arszawie wychodzi „Gazeta Chłopska", organ 

Chłopskiego Stronnictwa.
Artykuły wstępne pisuje tam głównie sam pan 

prezes klubn, poseł Jan Dąbski. Jako były wiceminister 
spraw zagranicznych, przewodniczący delegacji pokojo
wej w Rydze, kawaler ordern „Polonia restitnta", powi 
nieu do licha różnić się ezemś od Bryla, Pluty, Pawłow
skiego, którzy jako głównego i jedynego argumentu 
używają pałki, noża i rewolweru.

Przez to, że Dąbski został prezesem klubu chłop« 
skiego, nie musi aknrat propagować kultu pałki i noża.

N iestety!
Na peśle Dąbskim sprawdza się przysłowie: z ja 

kim przestajesz, lakim się stajesz.
Nie dość, że artykuły Dąbskiego mógłby podpisy

wać byle agitator ze szkoły Stapińskiego, co gorsza 
w ostatniej „Gazecie Chłopskiej" apeluje do marszałka 
Piłsndskiego, żeby bił cbjeno-piasta pałką w łeb i w zęby, 
wówczas napewno zbawi Polskę i raj zaprowadzi na 
ziemi.

Bandycki napad 
na posła Zdziechowskiego.

Dnia 1 października, w  nocy, kilku oficerów  do-' 
konało zbrojnego napadu na byłego  ministra skarbu, 
posła Zclzie eh o wskiego. W ypadek t en poruszył do głębi 
całą opinję publiczną.

Faktyczny stiam przedstawia się następująco? 
Około godziny 2.30 po północy zadawinniono do domu 
w którym  mieszka poseł Zdziechowski. Po  otwarciu 
bramy, oficerowie steroryaowawszy rewolweram i do
zorcę domu, kazali zaprowadzić się do mieszkania posła; 
Zdziachowskiego, którego zbili w  bestjaflski sposób kol
bami rewolwerów po głow ie i skopali wśród okrzyków : 
»T o  za budżet w ojskow y i za oszczędności*. Poseł 
Zdziechowski straci! chwilowo przytomność, a po odzy
skaniu je j znalazł obok siebie cuchnącą bombę gazową.

W ezwany przez służbę prof. Kryński opatrzył ran,
nego.
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N a wieść o napadzie marszałek Sejmu p. Rataj 
wystosował Ust do ówczesnego jorem, p. Bartla z w yra
zami ostrego protestu na ohydny napad, spodziewając 
się, »iż  władze r ie  ciofną się przed ostateoznemi konsek
wencjami także wtedy, gdyby się okazało, iż napastni
kami byli istotnie wojskow i i że motywem była rzeko
ma * .'.brona budżetu i arm ji«.

Konsekwencje te musiałyby być tern ostrzejsze 
i tembardziej stanowcze, że w g ię  wchodziłaby już nie 
tylko osoba p. Zdziechowskiego. Sejm jako całość nie 
mógłby spełniać swego obowiązku, gdyby jego  człon
kom nie zapewniono osobistego bezpieczeństwa 
w  związku z  wykonaniem przez nich mandatu w  ra
mach prawa*.

N a  list ten premjer Bartel wystosował pismio do 
p. marszałka Rataja, w  którym  donosi, że »całkow icie 
podziela ocenę faktu wyrażoną przez p. marszałka 
i  rozumie powagę konsekwencji*.
• Ten  niesłychany napad wojskowych ma posła Zdzie- 

chowskiego rzuca smutuy obi’az ńa stan naszej armji. 
Odnosi się wrażenie, że władze wojskowe są bezsilno 
wobec rozwydrzenia pewnych jednostek, które w  rre- 
słychany sposób kompromitują władze wojskowe i  całą 
armję.

Od przewrotu majowego nie było tygodnia, by  ga
zety  nie notowały jakiegoś wybryku wojskowych, a ra- 
woi zł rodni.

Należy bezwzględnie wyciąć te wrzody, które ro 
pią ten organizm, który powinien być troską całego 
społeczeństwa. K ażdy wybryk wojskowego świadczy 
o tern, że 'Ę  arm ji jest coś me w  porządku. K ażdy w y 

bryk podrywa autorytet w ładz wojskowych, a równo
cześnie tworzy przepaść m iędzy społeczeństwem a ar-i 
mją.

N a jw yższy czas położyć kres metodom beylow- 
sikłm, którem i zaczynają walczyć wojskowi.

Boże, odpuść im, 
bo Rie wiedzą, co czynią!

Po przewrocie majowym podzieliło się społeczeń
stwo na dwa obozy: jeden, hołdujący zasadzie: siła przerl 
prawem, niech żyje gwałt —  drugi, wprost przeciwnie; 
służy prawu, praworządności, ładowi i porządkowi spoJ 
łecznemu.

Do pierwszego ubozu należy, któżby, jak nie 
„Chłopskie Stronnictwo", „W yzw olen ie", P . P. S., żydzi, 
Ukraińcy i Białorusini, do drugiego ósemka, „Piast", 
Narodowa Partja  Robotnicza.

Zdawałoby się, że kto jak kto, ala „katolicko* 
ludowi" powinni kroczyć na czele tego obozu.

Tak nakazuje ich program i całkiem elementarny 
obowiązek narodowy.

Tymczasem klub poselski tego stronnictwa, pro
wadzony przez ks. Czuja, bo prezes Jasiński jest ma
lowanym prezesem, głosuje przeciwko votum nieufności 
dla masona Sujkowskiego, d!a Młodzianowskiego, a kiedy 
przyszedł decydujący moment 30 wrześuia, k ić iy  roz
chodziło się nietylko o godność. Sejmu, ale o osobistą

6 siie lin 8tł?;ę Budową.
Nauczycielom Siłaczom —  poświęca autor.

Jest w  ludzie siia niespożyta, 
Łhawiamie leży  pod siermięgą.

(J. Kasprowicz).

Rokrocznie tylu  młodych synów chłopskich opu
szcza szkołę średnią, rokrocznie tylu  nowych kandy
datów  ze wsi przyjmują gimnazja i  semiuarja, a na wsi 
nie znać tego wcale. Każda prawie wioska, ma w śred
nim, bądź wyższym  ^okładzie naukowym swego syna, 
k tó ry  po tych polach naszych, czarnych biegał w  dzie
ciństwie śniąc o  przyszłości, o pracy, a może o tern, że
by kiedyś rozjaśnić swą w iedzą mrok na wsi panujący. 
N iejeden może powtarzał słowa niedawno zmarłej uko
chanej pieśniarki:

»M cża rozwidnię sobą 
Poła  czarne żałobą...*

(M. Konopnicka. —  ^Młody żołnierzu^

roił, że kiedyś zapracuje na tym  świętym ugorze wsi 
rodzinnej, nie pługiem, ani kosą przysługiwał je j się 
będzie, lecz poniesie serce pełne jasnych promieni w ie
dzy i będzie ją  siał pełnemi garściami.

Tak  roił niejeden idąc w świat *  o jcow ej chałi- 
py.,. >

IB)

A  tylu ich poszło! A  dotąd na wsi taki mrok jak 
przedtem, gdzieniegdzie tylko rozjaśniony jasnością, 
która bije nie od tych, których pierwszym obowiązkiem 
i powinnością najpierwszą, było dać wsi wiedzę zdobytą 
w szkole; spłacić dług względem wsi zaciągnięty, lecz 
od tych, którzy rzuceni losem, znaleźli tam pole do pra
cy, jako nauczyciele ludowi, księża, poozmistrze i t. p. 
Lecz ich, chcących dla ludu pracować, niestety, tak 
mało...

Jest jedna śliczna nowelka w ielkiego pisarza doby 
obecnej, ś. p. Stefana Żeromskiego, p. t.: »S iłaczka«, 

"która, przedstawia nam postać młodej dziewczyny z rnia 
sta, cc pełna poświęcenia poszła uczyć lud... Nadludz
ką podjęła Walkę, lecz mimo, że ;pada wśród zawodu, 
dala innym szczebel do wzniesienia się na wyżyny.

Oo ją  wiązało z wsią, ją —  dziewczynę z miasta, 
ją  —  co wszystkie wspomnienia jasne i  chwile dziecin
ne wiązały z miastem?

A  jednak ukochała ten lud i oddała mu się caJaf 
niepodzielnie, rzuciła siwoje marzenia młodzieńcze, po
szła do w si zapadłej, by  służyć wiernie idei. I  otc umie* 
ra młoda, jak kw iat podcięty przez nielitosną śmierć, 
na tyfus (kiedym  czytał te karty łzy mimowoli z ócz 
mi leciały ) umiera zapomniana przez ogół, lecz za to 
żałowana przez tych, z którym i w iązały ją  ogniwa pra
cy. Umiera we wsi dalekiej, zapadłej —- jasna, jak te 
promienie w iedzy, które rzucała w płodny, ale zanied
bamy ugó j w ie jsk i —  S ttaczka ł
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godność każdego posła, klub ten znalazł się po stronie 
Bryla, Dąbskiego, Sanojcy, Budzińskiego, Diauanda 
i Perlą.

Oddał swe głosy za rządem Bartla.
Glosowanie było imienne.
T e  kartki, na których znajdują się nizw iska 

łts. Czuja, Jasińskiego, Greissa, dra Matakiewicza. to śą 
kartki hańby i przekleństwa dla tych posłów?

Dlaczego tak głusuw&li?
Czyż się im o djety rozchod; Ho ?
Rząd liczył na to, że posłowie ulękną się rozwią

zania Sejmu, które pociąga m sobą utraty d je t
W  myśl intencji rządu djety miały się stać owemi 

judaszowskiemi srebrnikami, za które posłowie mieli się 
wyrzec swych przekonań, swegu honoru.

N ie chcemy przypuszczać, że na te jndaszowe 
srebrniki dań się wziąć kś. dr Czaj i towarzysze kln- 
bow i; jeśli nie djety były powodem głosowania ich 
przeciwko obozowi narodowemu, to jakie nimi kierowały 
pobudki?

Zapytujemy publicznie, bo całe społeczeństwo ma 
prawo usłyszeć odpowiedź.

Jeśli zaś głosowali z głupoty, to, Boże, odpuść im, 
że nie wiedzą, co czynią, ale w nrstępnym Sejmie ża
den z mch nie śmie się pokazać.

News kursy Ju i sayd*
rozpoczynają się 1 i  15 każdego miesiąca w  lokalu konc. kursów

„ió££fina“, Kraków, yl. Hłu^a 11.
Przyjm tfje się dziewczęta z ukończoną przynajm niej 4 klasą 

szkoły Indowej. 148 2 4

Z ruchu organizacyjnego.
BacrSirdśe W ielickie!

W poniedziałek dnia 11 października b. r. o go- 
dziele pół do 11-tej przed południem odbędzie się W Wie
liczce, W sali Rady powiatowej, Zjazd delegatów i mężów 
zaufania P. S. L. „Piast1* z całego powiatu, przy Udziale 
posłów: dra Kiernik? i Potoczka

Za Zarząd powiatowy P. S. L. „Piast*4: 
Brożytia. Ciaston- Biernik.

f  osleureme ła rząd a  p o x  
w Dąbrowie.

W  poniedziałek, dnia 18 ździermKa 1926 t. 
o godzinie 11 rano w  domu Ba^ku Spółdzielczego w  Dą-: 
brow.ie odbędzie się posiedzenie członków i zastępcoW 
Zaiządu pow iatowego P . S. L. »F iast« w  sprawie w y
konania. uchwał konferencji okręgowej. Pisemnych aan 
proszeń me w ysyła się.

Henryk Krzciuk, przewwnitaząty.

Do młodycb ludowców!
Zawiadamiamy dawnych członków Pol. Akad. Młoda. 

Lud. w Krakowie, jakoteż tych, którzy mają chęć współ
pracować w ui „zej organizacji na terenie ideowu-wycho- 
warczym, że dyżury odbywają się wtorki, czwartki i soboty 
od 1— 2 po poł. w redakcji „Piasta" (Mały Rynek, 4 I p.).

Za Zarząd Pol. Akad, Młodz. Lud. w Krakowie: 
Kapitan Ludwik, sekretarz. Jan Galarowski, prezes.

Ziarno rzucone lakierni dłońmi nie pójdzie na 
marne, lecz setne w yda plony, bo tym, którym prze- 
kaza a  swą wiedzę i ukochanie świecić będzie do dalszej 
pracy je j jasna i ostać.

Gdzież jesteście chłopscy synowie —  siłacze?! 
Czemu zapomnieliście o tern. co wsi winni jesteście —  
czemu?? Czemu wioski nasze nie mają w  was obroń
ców, swych przedstawicieli?

Rozgoryczacie lud swem aroganci iem postępowa
niem względem niego. Ty lu  się w idzi dziś chłopskich 
6 jm ów urzędników, nauczycieli, księży, !ecz spytać 
takiego w ręcz o stosunek do wsi, da pracy kulturalno*- 
oświatowej na wsi, powiedzą, że s ruchem kulturalno- 
oświatowym na wsi nic mają nic wspólnego, a inni (je 
szcze gorzej!), że wsi, z której wyrośli nienawidzą, że 
gardza chłopem, cichym pracownikiem, »gm je m  śmier
dzącym «, chamem.

Niech jednak nie sądzą, że lud to długo ścierpi, 
xe nie odpowie na szykany, wyrzuceniem z gniazda 
swego tych, co je  kalają. »Pod ły  ten ptak, co własne 
gniazdko kala« —  mówi przysłowie, a w v  nietylko to 
gniazdo kala* —  mówi przysłowie. ? w y  n ietylko to 
rzyć s ta rc ie  się, w y, służalcy soejalistyczno-wielko 
pańskiej zgrai.

N ie kopcie głębszych dołów m iędzy ludem a praw
dziwą inteligencją, wy, półinteligentami zwani, wy, co
ście ledwie rąbek w iedzy posiedli, a zdaje wam się, że 
wszystką mądrość świata posiadacie, N io  chełpcie się

tern, bo w ielki filozof starożytny powiedział: »Scio, ma 
nihil scire«. (W iem ,"że nic nie wiem). N ie kopcie głęb-: 
szych dołów, bo sami w nie wpadniecie, a lud przejdzie 
nad wami do porządku.

Na to, że wieś nasza pozostała w  swym rozwoju 
w  tyle poza innenii warstwami społeczeństwa, składają 
się trzy najgłówniejsze przyczyny: Polityka, państw za* 
borezych jest pierwszą z zasadniczych przyczyn. Sta* 
rano się, aby chłop był ciemnym, ciemnego łatw iej pod
burzyć przeciw inteligencji, że tak się. wyrażę, szlachcie 
i wynarodowić. Nad tą przyczyną nie bodę się długo za* 
staoa wiał, lecz za to dwie inne omówię bardziej szcze* 
gółowo. Drugą.przyczną była niedbałość warstw bogata 
uzych i  stojących kulturalnie w yżej, o to, aby wieś, t. j« 
lud zdobył jakąkolw iek oświatę. (B y ły  owpiawda je* 
dnostki. które rozumiały, że główną potęgą n& której 
się oprzeć należy jest lud, ale ty c i zakrzyezała < warliwa 
szlachta).

Żeby te wszystkie sumy, które pochłonął Paryż, 
Montecatrło, W łochy zebrać, tobyśm y mieli w  Polsce 
w każdej wsi, przynajmniej jednę szkołę i jeden dora! 
ludowy. Panek polski jechał zagranicę i  hulał co się zor 
wie, żeby nie przynieść ujmy imieniowi polskiemu, 
a prócz tego wynajdywał mierne nawet talenty iylo-i 
akie. kształcił je, protegował; rozkoszując się piękno* 
ścią południa zapotńnal, że chłop w  jego  majątkach' 
cierpi głód fizyczny i moralny. I  co to za  lud artystów: 
mówi i.o, a  talenty swojskie niami3l y ł marniał chłoi*aki 
syp, choći
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Co braci włuściaaa ala* a 
sandomierskiego.

Z u ą d  P. S, Ł. aa powht nendomierski ainiejazem 
pklaja da wiadomości wszystkim rolnikom, iż w miaście 
Jaodomierza juzy nl. Mickiewicza 5 (hotel Podatek’ ) został 
uruchomiony

Sekretariat Polskiego Stronnictwa Ludowego,

w którym Uualela Eię wszelkich porad, j isze się podania 
1 ndzieia się pomocy każdemu włościaninowi, który zwróci 
się nstnie lub pisemnie w sprawach: 1 )  podatkowych, 2 ) ad
ministracyjny eh, 2) sądowych, 4 ) wojskowych, 6 ) serwitu
towych, C) komasacyjnych, 7) parcełacyjnych, 8 )  pożyczko
wych i pomocy rolnej, 9) samorządowych, 1C) spółdzielczych 
111) 'imych. BI aro Sekreter jata czynne - < poniedziałki, wtorki, 
środy i czwartki do godziny 8 wieczorem.

/ -----------
M IECHOW ICE M ALE, powiat Dąbrowa. Dnia 13 

września 1926 t . odbyło się w  tutejszej C iosce zebra
nie, na którem tałeżono Koło P. S. L . »P iast«, skła- 
dające się z 78 saloników. Wybrano następnie Zarząd: 
przewodniczący Sieniaty-jki Stanisław, zastępcą Piw o
warczyk Paweł, sekretarz Musiał StanńPaw, skarbnik 
Steresek W ładysicw,

Ludność powiatu dąbrowskiego ogólnie należy po
litycznie do P. S. L . »Biasfc«. Tu i  ówdzie trafiają się 
grupki, które albo ze wzglądu na tradycję —  albo też 
dla samego odróżnienia się od iimycli, na-leżą jedni 
dl S. K , L., in ri do Brylowców. Cl ostatni obecnie ze 
wstydem odwracają się od Lesiaków, Szpaków i K om i

»K to  wic, jakie skarby miał w swej duszy,
Może byłby w stolicy artystą,
PLby wino, osypał się złotem*.,,

J. Kasprowicz. »Z  cbał'ipy« X X X V I

Lak to wyższe sfery (bogate) naszego społe-czeń* 
Btwa nęci zawsze to, co zagraniczne, a nie swoje, ce 
włoskie, francuskie (wszak w X V II I  wieku język  fran
cuski wyparł pełszezyznę z salonu). Marnotrawi się 
p o łfk >  pieniądze na ruletce, wychowuje włośnio dzieci, 
a  «  polską nędzę to się magnat nie zatroszczy. Gdy 
cjŁaym a woła nie da  je j  swych nuljonów, woS je  
.wrzucić w  paryskie, iub inne zagraniczne hłot-o,

Trzecia wreszcie najboleśniejsza przyczyna leży 
w  nas samych, we wsi, a raczej w  synach wsi uczących 
Bię. » Zapomniał wół, że cielęciem by ł* —  jest trafne, 
chłopskie przysłowie i tu zastosowane być może. Idzie 
chłopski syaalek do szkoły (tyłu ićh Idzie), idzie i nczy 
się; kto w ie co losy przyniosą, czy księdzem, c zy  nau
czycielem  zostanie, czyż to nie dobrze? Pędzie miał 
chłop syna księdzem, będzie go kto miał uczyć w dui 
niedzielne, & nauczyciel ten to jego  dzieci będzie 
uczył. Gdym jeszcze do szkoły ludowej uczęszczał uczy 
łem się na pamięć »Ba llady jakich wiele »ZapćźiK «  —  
Jhśkowskiego, gdzie autor tak trafnie skreślił stosunek 
chłopskiego syna uczącego się do wsi i rodziny, im  da
lej szedł w nauki, tern bardziej od wsi i rodziców się 
oddalał, aż ich się powstydził zupełnie, Ojciec, umarł,

ków, którzy rożnem i, znanemi aferami ośmieszają wciąż 
siebie i  tych, których chwilowo za sobą porywają. —> 
(Szpak i K om ik  załrfcyli w  Dąbrowie Polską Partję so' 
cjalistyczną z pisarzem Kasy dhor^ch Nikbiorem na 
czele, a Lesiak" nastraszył wszystkich swoich towarzy
szy bryłowych —  obrzezaniem). W ypadł.i majowe od
działały na przekonania tutejszej ludności bardzo do
datnio —  ludność spostrzega, że bez Jednolitej silnej 
organizacji może w  każdej chwili stać się łupem oba* 
łamucanej wciąż prze* różne indywidua garstki robot-, 
ników. —  Najlepszym tego dowodem jest, świeżo samo-; 
istnie zorgamziowane Kolo w  Miechowicach Małych. 
W ielka ilość » Katolicko ludowy eh«  w  tej gminie zrozu
miała, że rozJwajanie ludu na partje i  partyjki dopro
wadza go do ruiny materjałnej, że już najwyższy czas 
jest z tern zerwać i przystąpić do jednego stronnictwa, 
które zaspakaja wszystkie zapotrzebowania chłopa poi-, 
skiego —  a rozpocząć walkę z warcholstwem i  głupotą 
na wsi. Organizatorom te j gm iny przyświeca ta idea 
i tylko dlatego stanęli z .ładownikami Mokremi, Siko- 
rzycami i  innemt gm inim i tamtejszej pa ia fjj przy je 
dnym sztandarze P. S. L . »P iast«, który dzierzy wodz 
chłopa polskie go, W incenty W itos.

Z W IE tłN IK , powiat Pilzno. Dnia 12 września b. r.; 
odbył się tu wiec publiczny pod przewodnictwem Bar
tłomieja Cłndea&za, w ójta  Zwiomika.

Posfe Krężel w  dłuisaem i  jasasm przemówieniu 
złożył sprawo zdalne ł  działalności Sejmu i  poczynań1 

rządu p, Bartla. a w  szczególności ze stanowiska, zaj
mowanego przez Klub *Piasta«.

W ykazał upośledzenie rolnictwa i warstwy jto ?

a  wkrótce za nim i matka. Syna nawrócił Jakiś głos 
z ziemi i wraca, aby naprawić złe, a l e —  zapóźno. 
A  Kasprowicz tak pisze w  cyklu, wierszy »Z  chałupy* 
X X X V II:

T o  nic„. W reszcie syn? .lek Jem ioły 

Edukacji wsze przeszedł koleje:
Dzisiaj grzebie umarłe I  pieje 
Pasie ży  we borany i  woły.
Ojciec poszedł już dawno na wieki,
N ie  doczekał się nawet dziekana;
N a  trud. lata nie pomogą leki.
A  matnia w  ops-łach od rana:
Drobi kluski przed księdza koguty 
Klepie pacienr i czyści mu buty..,

O to co z  chłopskich synów  wyrasta. M iast po* 
szanowanie siermięgi ojcowej, która nieraz od  potu d® 
pleców przywarła, miast poszanowania rąk matczynych 
syn się wstydzi ojca w  sukmanie, matka mu czyści bu
ty... Czyż nie zdolny zrozumieć, ile ci Todzice krwawego 
potu wylać musieli, aby on się mógł kształcić, ile ta 
matula, temi świętemi rękami napracowała, ile razy kar 
wałek chleba sobie o j  ust odjęła, a jemu słała; czy oh 
tego  pojąć nie z d o ln y ^  T oż  przez samo poszanowanie 
dla siwego "włosa, matka nie powinna synowi butów' 
czyścić... Gorzkie to słowa prawdy i z goryczą i  wstya 
dom je  piszący tu powtarza. A  k iedyż się otraj*
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ściańskiej w  Polsce, wobec czego w zyw ał zebranych 
do utworzenia silnej organizacji pod sztandarem »Pia- 
sta«. Fo przemówieniu tern rozpoczęto dyskusję w  któ
rej zabierali głos pp.: Gawroński, kierownik szkoły, 
Chmielisz, Ogrodnik, Krzak i inni.

Uchwalono następujące rezolucje:
Zgromadzeni na u ;ecu w Zwierniku, po w y  stu- 

draniu sprawozdania poselskiego posła Krężla, uchwa
lają wotum zaufania Klubowi parlamentarnemu »Pia- 
sta « i jego  prezesów i p. W itosow i, zaś posłowi K rężlo 
w i podziękowanie za przybyde i złożenie sprawozda
nia ,

Domagają się zmiany ordynacji wyborezej do Sej 
mu imiennego głosowania na posłów i  zmniejszenia 
liczby p  słów.

Domagają się od rządu, by rolnictwie otoczył opie
ką przed ostateczną już ruiną. Obecny.

G d y  c h ł o 4  m m  p i e n i ą d z e ,  
m a  l e  c a ł y  ś w ia t u .

Stare to niemieckie przysłowie i właśnie dlatego, 
że stare, to prawdziwe. Gdy chłop ma się diobrze, to 
kształci dzieci, a stąd i oświata na wsi się rozszerza; ku
puje maszyny i nawozy sztuczne, lepiej się ubiera, le
piej Się odżywia; c,żując podstawy materjalne nie da 
Się jtprzedać za łyżkę soczewicy, słowem, gdy ma pie
niądze w  kieszeni, jest pewnym siebie i mądrzejszym, 
a gdy ich niema staje się upośledzonym.

śniemy z  tego, kiedy chłopski syn —  kształcący się 
zrozumie, że on niczem w ięcej nie jest, tylko tym  sa
mym chłopem co jego ojcowie, dziad, że ta sama krew 
w  nim płynie, że przez nabytą wiedzę nie oddalił się od 
wsi, a przeciwnie, nawet się do niej zbliżył. Jutro przed 
nami niepewne. Gdy chłop r.:e stanie silnym murem 
przeciw zagrażającej ze wschodu zalewem »< zew on e j 
gA  ieździe Sjonu«, odwieczny nasz w róg Moskal i »syn  
Abrahama, przez kraj nasz poda rękę butnej Germanji. 
Żeby zaś wieś usposobić lo  w alk i z zagrażającym we
wnętrznym żywiołem, trzeba ją  postawić na odpo
wiednim poziomie kulturalnym. Zasada bowiem: »Sw ój 
do swego i po sw oie« —  nie utrzyma się wśród ciemno
ty , gdyż żyd zawsze musi wynaleźć środek konkuren
cyjny do zwalczenia katolika. E tyka Talmudu nie każe 
mu się w  tym wypadku przed niezem cofnąć, a sama 
natura semicka tego się domaga. Żeby wieś uświado
miła sobie niebezpieczeństwu', grożące je j ze strony 
>brod;»tcgo Izraela*, trzeba ją  oświecić, tego zaś doko
nać może tylko skonsolidowany wysiłek w szeri gach 
chłopskiej inteligencji i chłopskich dzieci kształcących 
się, bo sam lud jest mocą i posiada w  sobie zaród te j 
potęgi państwotwórczej, trzeba ją  tylko należycie roz
winąć tę iskrę daną przez, Botya. Zwalczenie ży dostwa 
tfrog? ekonomiczną leży  jedynie w  podniesieniu kultu- 
ralnem wsi, bo żyd  we wsi oświeconej niema racji bytu, 
gd yż  wyprą go kooperatywy kalkujące ceny taniej i da* 
jącc lepszy towar. K to  zaś podniesie w ieś kulturalnie, 
kto uświadomi o groź.acem niebeziDieczejistwie

Gdy rolnik ma pieniądze, to zarabiają fabryki na-; 
rzędzi rolniczych, fabryki sukna, płótna, garbarnie, 
kwitnie przemysł żelazny, rozw ija się rękodzieło —  sło
wem największym odbiorcą w© wszystkich krajach, 
a także i w  Polsce jest chłop rolnik.

W  jakim etanie ma,terjalnym znajdują się obec
nie chłopi w  Polsce?

Przed -wojną było jeszcze jako tako; podczas w oj
ny byłe czadami naiwet nie źle, obecnie jednak stan 
jest nie do wytrzymania.

Pominąwszy ogrom danin rządowych i  podatków, 
obecnie znowu o 10%  zwiększonych, ciągle podwyżki 
inonopolóiw państwowych,—  pominąwszy rzeczy, kto-; 
re nie są zależne od ludzi jako to: ciągle w ylew y, gra-: 
dobicia, —  największą bolączką, która daje się wsi we 
znaki, to drożyzna pieniądza w  Polsce i  brak Kredytu 
długe-terminow ego.

Gdy fabrykatnitiom zaczyna się źle dziać —  to rząd 
przychodzi im z pomocą w formie pożyczek długotermł-. 
nowych i  subwenicyj. Fabrykanci, połączeni w Związ
ki, umieją wymusić od rządu krótko i  długoterminowe 
nisko-procentioiwe pożyczki.

Cóż natomiast otrzymuje v ies od rządu? Depresje 
podatkowe, i  nawoływania do zniżenia cen płodów rol
niczych, —  i to wówlczas, gdy sitan na wisi jest groźny, 
groźny dzięki nieortodzajom, dzięki częstej dewaluacji 
pieniądza, dzięki zniszczeniu oszczędności w  Kasach, 
i dzięki brakowi kapitału obrotowego. A  przecież nie 
możnaby powiedzieć by u nas nie było kapitału. Taka 
Pocztowa Kasa Oszczędności w  Warszawie ma kilkan 
dziesiąt ™  jonów  złotych leżących w  zapasie. Należa '

waętrznem, jeżeli nie inteligencja ludowa; podniesienia 
więc kulturalne wsi zależne jest w  pierwszym rzędzie 
od stworzenia silnych i karnych szeregów inteligencji 
ludowej, która dopiero pracą swoją rozwinie wieś, 
W  kimże zaś jest podłoże przyszłej inteligencji ludcwej, 
jeśli nie w  tych chłopskich synach co się uczą w  śred-i 
nich lub wyższych uczelniach? W  nich lud pokłada' 
Wielkie nadzieje, oni zaś te nadzieje -winni ziścić, bo od 
ich szybkiego ziszczenia, zależy cała przyszłość naro
du, zależy nasz byt państwowy od pokonania żydów, 
Niemców i innych na polu-przemysłu i  handlu. O silne 
przeto i karne szeregi naszej młodzieży ludowej wołam, 
bo

»...dzieiokiem w  kolebce, kto łeb urwał hydrze, 
Młodzieńcem zdusi Century*.

(Mickiewicz. >Oda do młodości*}.

zaś do chłopskiego społeczeństwa o popart ie młodzieży, 
zorganizowanej, która oświeca wieś. A  młodzi zaś:

>Kej ramię do ramienia, wspólnemi laKcuchy 
Opaszmy ziemskie koliśko,
Zestrzelmy myśli w  jedno ognisko 
I  W  jedno ognisko duchy!!

(M ickiewicz. >Oda do m łedości«)

Ząragowiak S, S,
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loby te pieniądze jak najprędzej rozprowadzić po_ ka- 
Bach Stef&zyka, po Benkach I.udowyeh, po Pow iate- 
iwych Kasach oszczędności. Na to jednak trzebaby od
nośnego rozporządzenia ministerstwa skarbu.

N ie przez ceny maksymalne na zboże, bydło, na
biał, masło, nie przez śrubę podatkową i to tam, gdzie 
pieniędzy brak, uzdrowi się stosunki gospodarcze w  Po l
sce, ale przaz umiejętne i celowe zaopiekowanie się rol
nictwem, przez pomoc hodowlaną, przez akcję mającą 
Ha celu podniesienie kultury rolnej, potrafi się osią
gnąć obfity plon ze zdrc wego posiewu.

<1 Franciszek Giza.

Ważne; dla wdów 
i s ie ró t  po poległych.

Na skutek szeregu listów, które nasza redakcja 
Otrzymała i  stale otrzymuj© od osób pobierających za
siłk i z Izby skarbowej względni© od isttainająeych się
0 zasiłki, wyjaśniamy pewne rzeczy, które dla zan bere- 
eioWamycb będą m iały niechybnie duże znaczenie.
1 I  tak: dotychczas matki m  nieślubne dzieci, 
iwlzględnie synów, którzy zginali na Wojnie nie m iały 
prawa do zasiłków. Obecnie na skutek rozporządzenia 
ministra skarbu mlaitiki mogą ubiegać się o zaopatrzenie 
po poległych, która może im  być przyznane nie wcze
śniej jednak jak od dnia 1 stycznia 1926 r. począwszy, 
o ile zachodzą warunki z art. 2 0  ustawy z  dnia 18 mar
ca 1921 r. Dz. U. R. P. N r 32, poz. 195,

W obec niniejszego rozporządzenia zainteresowani 
powinni Zwrócić się listowni© do Izby  skarbowej -wydz. 
rent i emerytur w  Krakowie, b y  podanie, które zostało 
odmownie załatwione w  mysi ustawy —  obecnie 
W myśl wspomnianego rozporządzenia i  przepisów Izba 
skarbowa zbadała i  o ile zachodzą warunki po temu ren • 
tę  przyznała.

P rzy  sposobności nadmieniamy, że bardzo wiele 
prątek dzieci nieślubnych w  sposób w yżej wskazany 
postąpiło i zaopatrzeni© z  Izby  skarbowej otrzymało.

W  ostatnich czasach w iele w dów  i  sierót otrzy
muje mniejsze zaopatrzenia jak otrzym ywało przedtem, 
P ló ż  w. tej sprałwie wyjaśniamy:
•S, W. : Dzienniku Ustaw* N r 129 z  r. 1925 została 
ogłoszona ustawia z  dnia 22 grudnila 1925 r. >0 środ
kach zapewnienia równowagi budżetowej*. Art, 12 ni
pie jsizoj ustawy powiada: »  W dow y i  rodzice nie mogą 
W żadnym irz ie  pobierać uątapolwionyeh ustawą z  dnia 
18 marca 1921, r. (Dz. U. R. P. N r 32, poz. 195) rent 
(art- 14) jw wysokości, ] rzekraiczającej przeciętny zaro
bek miesięczny zdrowego mężczyzny względnie zdro
w ej kobiety, w  danj m zawodzie i  w  danej miejscowo
ści. W ysokość pwieciętoegO ziairobku oznacza wruściwy

Rcnita wszystkich sierót razem wziętych nie moża 
przekraczać renity Wdowiej*.

W  myśl te j ustalwy Izba skarbowa zebrała daty 
co do wysokości przeciętnych zarobków ze wszystkich 
powiatów od starostw z  całej Małopolski i  na tej pod
stawie reguluje obecnie wystokusó przyznanych zaopa
trzeń z  ważnością od dnia 1 stycznia 1926 r.

Z uwagi na to, że zbieranie materiału, trwało k il
ka miesięcy a ważność tej ustawy weozla w  życie 
z dniem 1 stycznia 1926 r., dlatego też Izba skarbowa 
jest zmuszona obecnie potrącać nadpłacone zaopatrze
nia co jak stwierdziliśmy rozkłada nawet na kilkana
ście miesię ;y, i wskutek tego  właśnie kw oty  obecnych 
zaopatrzeń są znacznie nłicz© od zaopatrzeń, pobiera
nych do lipca b. r.

O z ia ł g o sp od a rczy .
2 ta rg u  i i o M a n e p  w e  L w o w ie .

Wiadomą jest rzeczą, jak w ielką rolę odgrywają 
w życiu gospodarczem państwa wszelkie targi, przetargi, 
oraz wystawy. Zdają sobie sprawę z tego nietylko 
czynniki rządowe, ale również sfery gospodarczo-rolni- 
cze, które mimo ciężkich obecnych finansowych warun
ków spieszą z całą gotowością tam, gdzie się rozchodzi 
o wykazanie naszej rodzimej wytwórczości. Nabierają 
targi wszelakiego rodzajn specjalnego znaczenia, zwłaszcza 
wtedy, gdy odbywają się w  bliskości grasic państw 
ościennych, gdyż wówczas umożliwiony jest kontakt 
bądź z oficjalnymi przedstawicielami, bądź z osobami 
prywatnemi obcego państwa. Do targów o specjalnym 
charakterze należą Targ i Wschodnie we Lwow ie, w  tym 
mieście kresowem, które zawsze świeciło i świecić bę
dzie przykładem patrjotyzmu. Tegoroczne szóste z rzędu 
Targi Wschodnie różniły się od poprzednich tem, iż 
położono główny nacisk na rodzimą produkcję zw ie
rzęcą. Zarząd Targów  Wschodnich zorganizował wspól
nie z Towarzystwem Gospodarskiem Małopolski wschod
niej oraz Związkiem hodowców bvdla przy temże, da
lej z Małopolskiem Towarzystwem  Bolniczem wra: 
z Małopolskim Związkiem hodowców bydła przy M. T. R. 
targ bydła hodowlanego. Na targu tym wystawiono 
było bydło rasy nizinnei (czarno-białe), simenthalerskiej 
(tzerwono-płowe) przez hodowców Małopolski Wschod
niej i Górnego Śląska, oraz bydło czerwoao-polskie, 
wystawione przez Małopolskie Towarzystwo Rolnicze. 
Liczne rzesze publiczności, przesuwające się przez pa
wilon hodowlany, przyglądały się eksponatom z całą 
przyjemnością i satysfakcją i podziwiały różnobarwne 
nasze bydełko. Na specjalną uwagę zasługiwało bydło 
rasy czerwono-polskiej, które zarówno swą jednolitą 
maścią, delikatnością i połyskiem skóry, symetrycznąteta.rosita.

iA <

t e l . i m i k ó
k t ó p y  z j e d n a  c h o ć b y  j e d n e g o  p s « n T O © i » a t o i S » a  

n t p a y r n a  p p e \ n j ? i  w  p o o l i a c i  k s i ą ż e k  i  b r o s z a ?  e t o  o z y t a _ n i a ,
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bodową, oraz świetną kondycją przy siewy In edności 
w paszy przełamało pesymistyczne dotychczasowe zapa
trywania pewnych kół hodowców, które nie wierzyły, 
iż  z materjału „wprost żadnego", a tylko drogą selekcji, 
trzydziesto-kiiko-letniej żmndnej i  ciężkiej pracy Inspe
ktoratu hodowli M. T. R. można jjs ;ągnąó tak wspa
niałe wyniki. Z  całą stanowczością powiedzieć musimy,, 
iż hyało czerwono-polskie na tegorocznych Targach 
Wscnodnich osiągnęło wspaniały sukces. Z  ogólnej 
ilości 67 sztuk wystawionego bydła czerwono-potekiego 
zarówno obór zarodowych, jak  i włościańskich związków 
hodowlanych sprzedano 26 sztuk, otrzyirnjąe do lAOO 
złotych za buhaje, 800 do 1.000 złotych za krowy, 600 
do 800 złotych za jałówki. L iczne nagrody w pcsiaci 
złotych, srebrnych, branżowych medali, listów pochwal
nych Ministerstwa Rolnictwa i  Dóbr Państwowych (roz
dzielonych przez Delegata M . R. i D. P. p. Markiano- 
wicza), listów pochwalnych, oraz nagród pieniężnych 
Zarządu Targów Wschodnich mówią same za s i e w  
i świadczą iż czerwono-polskie bydło mnfi zapuścić co
raz dłuższe korzenie w  naszej rodzimej hodowli. Z  po
śród wystawionego bydła, pierwszą nagrodę w postaci 
złotego medala otrzymała obora p. Afeksandra Romera 
z Jodłownika, w powiecie Limanowa, dragą nagrodę, 
medal srebrny mały, ©bora p. Jabłonowskiego z Przy- 
borowia, w powiecie Pilzno, trzecią nagrodę, list po
chwalny M  R, i D. P., o nora p. Gorajskiego z Mode- 
rówki, w  powiecie Krosno. Poszczególne sztuki Związku 
Hodowlanego włościańskiego z Jodłownika, w  powiecie 
Limanowa, otrzymały również nagrody. 1 tak: w łościa
nin Droźuż Jan, medal srebrny za krowę, Tal er mann 
fdaurycy, medal siebrny za krowę, Drożdż Jan, medal 
bronzowy za jałówkę, oraz Bopacz Stan sław i Undas 
Wojciech, listy pochwalne M.nistersiwa Rolnictwa. 
Z Włościańskiego Związku Hodowlaaego w Kobylcu. 
w  powiecie Bochnia, ctrzymali: Jakób Kogut, medal 
srebrny za krowę, Stanisław Domagała i Stanisław 
Zdebski, listy pochwalne Ministerstwa Rolnictwa. Rów- 
n:eż Zarząd Targów  Wschodnich przyznał 10 nagi ód 
pieniężnych w łjściaństim  hodowcom po 60 zł, mimo, 
iż  tego rodzaju nagrody nie były przewidziane. Niemałą 
zasługę za baki sukces bydła czerwonego ponosi rów
nież Komisja premjowa, złożona z pp, Janusza Stefana, 
prof. Paókowski^jo M ieczysława, W ierzbickiego Fran
ciszka, ZabieUkiego Zdzisława z  profesorem Karałem 
Różyckim z Dnbłan na czele.

Ty le  byłoby co do samego m ifceijale hodowlane
go bydlęcego; nie można jednak ominąć milczeniem 
pewnych rzeczy, których na przj szłość należy się w y
strzegać. Jeżeli hodowca pielęgnuje swą sztukę zarodo
wą z daleko idącą pieczoł 3wito&uą i  wielkim nakładem 
pracy i  finansów, to wysyłając na wystawę, chciałby, 
aby sztuki transportowane przez m sze koleje, doszły 
„cało". Jakże jednakże smutno przedstawia się spra m  
ta na naszych kolejach. Stacje załadowcze aie postarały 
się o przylepienie kartek ostrzegawczych na wagonach, 
a przetaczanie wagonów na staeji w  Tarnowie dopro
w a d z i ły  do tego, że pokaleczyły i poraniły trzy  sztuki 
zarodowe i konwojenta. Czy podobne wypadki wzbn- 
dzają zaufanie do naszych kolej i i mają zachęcić do 
posyłania drogich sztak zarodowych na jakąkolwiek 
wystawę? Mądremu dość! Również na przyszłość na
leży postarać się, aby mieisee premjowania było zupeł
nie równe, wysypane piaskiem, a nie —  jak to miało

miejsce ostatnio —  było yelne dołów, n.erowrości rak, 
że stojące sztuki przed Komisją premjową traciły ha 
ogólnym wyglądzie. Stanisław Suiba

lekarz weterynaryjny

Baczność hodowcy kóz I owiec 
w powiecie źyn/ieckim!

Dnia 11 p a ź iM tm k a  (pouietfeiaiek) -odbędzie się 
w  Jeleśni o godzinie 9Vfe rano przegląd owiec i kóz po
łączony z premjowaniem najlepszych sztuk.

W  przeglądzie tym powinni wziąć udział hodow
cy z gmin Krzyżowa, Przyborów, Korbielów , Krszar 
rawu : Sopotnia, doprowadzając zarówno materjal Ż3ń- 
ski (oiwce i  kozy), jak i męski (tryk i i capy).

Zwierzęta przedstawione na przeglądach powin
ny być starannie wyczyszczone, zupełnie zdrowe i sta
nowić jak  najlepszy materjal.

P rzy  otrzymani i nagród pierwszeństwo mają 
czyim i członkowie Kółek rolniczych.

W łaściciele rozpłodników męskich (capów i  oa- 
ranów) powinni dostawić je  w iązane na linewkach czy  
łańcuszkach. Z  uwagi, i e  nagrody za męski materjal są 
o wiele wyższe, niż za żeńską należy doprowadzić mo^ 
żJiwie w  w ielk iej liczbie capy i barany.

Nagrody rozdawane będą -właścicielom wyszcze
gólnionych zw ierząt głów nie w  naturze.

Dnia 12 października (w torek ) odbędzie się 
-w Sporyszu przegląd kóz o gndzinie 9 i ano.

Miejsce spędów zarówno w Jeleśni jak i  Sporyszu 
naznaczy O. T . R . w  Żywcu.

Ze względu na doniosłe znaczenie powyższych 
przeglądów dila całokształtu akcji hodowlanej w  Ży
wiecczyźnie hodowcy-rolnicy powinni zwrócić na nie 
baczną uwagę!

Z ja z d y  p o w ia t o w e  
d e le g a t ó w  i  m ę ż ó w  z a u f a n ia  

P. S. Ł. „P iasta
o d b ę d ą  s i ę :

w Nlsku —  w  piątek dnia 15 października b, & 
w południe-,

w  Mielnu —  w  sobotą dnia 16 października b. r. 
V jołudnie;

w  Tarnobrzegu —  w niedzielę, dnia 17 paździer
nika b. r. w południe;

w  Dębicy —  w  poniedziałek, dnia 18 paździer
nika b. r  w południe;

w  Kolbuszowej —  ■we wtorek, dnia 19 paździer
nika b. r. w  południe.

Udział wszystkich przewodniczących Kół i w ę ió w  
zaufania konieczny. Na Zjazdy przybędą posłowie Bie
lak, Jedynak i Madejczyk-

W jz e & ą  f  ^ m&żz ck3<s ‘sl&h z  ».-?.« 

Hz'6 na zIomL Miarą wJłelkpśjpl cm * jf fest 
głębia ycifoścl |e| zifrafsy. Żerom ski
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K R O N IK A .
PAZDZSkiiiINIK — ma 3E. dni.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S l  s ń c b

; Wschód Zachód 
3ódz. min. godz. min.

10 K. 20 po Świątkach. Er&ncisska Borg. 5 51 17 03
i l  P. P laoydy panny, Germ an* bisfc. w . 5 62 17 01
ia  w . Maksymi uana Disk. W alfryda b. w . 5 6 i 16 59
13 t Edwarda króla , 6 55 16 57
u  a ka lik s l i  papieża m ęcrennika > 5 67 16 55
15 P . Jadwigi wdowy, Teresy panny 5 58 16 53
16 S. Gal łasa opata 6 — 16 51
17 M. 21 po Świątkach. W ia tora  biskupa 6 01 16 49

Kurs elolara.
Kraków, 5  października. 

K ira  bankowy dolara: 9 04 
Kurs nieoficjalny: 9 o l— y -0 2

Pobór rekrutów w  r. i§ 26.
Ministerstwo spraw wojskowych komnoikaje: wcielenie 

rekrntów z poboru 1926 zostanie przeprowadzone dwukrotnie, 
& mianowicie: część zostanie wcielona między 12— 14 pa- 
ilziernika 1926 r., reszta zaś, z wyjątkiem zaliczonych do 
nadkontyngentu, między 1 ? — 19 marca 1927 r. Czas służby 
sostał ustanowiony dla poszczególnych rodzajów broni i służb 
W następujący sposób:

a) dla preehoty, żandaroierji, taborów, oddziałów służby 
artyleryjskiej, d!a służby intendanŁury ! Błażby zdrowia 
18 miesięsy bez przerwy;

b) dla artylerjl (z wyjątkiem artylerji kornej) 18 
miesięcy, przyezem część szeregowców zostanie po npiyw ie 
12 miesięcy urlopowanych na przeciąg 6 miesięcy i po 
upływie urlopu powołana automatycznie, celem flosliżema 
brakujących 6 miesięcy;

c) ula kawałerji i  artyłerjl konnej —  25 miesię'*;;
d) dla caołgow, lotnictwa^ baonów saperCw kolejowych, 

ląeznos : i marynarki wojennej 24 miei ące,
e ) dla korpusu o shrany pogrrńua i  2 4  miesiące.
Poborowym, którsy nie stawią Bię w swoiob eddzia

lach w czasie między 12— 14 października, liczy Bię czas 
•łużby od dnia faktycznego stawienia się w oddziale. Spóźnia
jący się będą nadto na zasadzie art. 11* ustawy o po
wszechnym obowiązku służby wojskowej pociągani do odpo
wiedzialności sądowo-karnej przed, sądcmi wojskowemi.

C z y  o p g a i i a i i i  ^ t u ś ^ u y m  a a l e ^ y  s i ^  

d o p r o w a d z a ć  a re s a s t a n tó w  d o  k o s y
W  sprawi© powyższej wniósł poseł Bednarczyk. 

Interpelację, na którą minister Młodzianowski udzielił 
następującej odpowiedzi;

Urząd wojewódzki w  Krakow ie prawiąc odcią
żyć policję w  doprowadzaniu osób skazanych na art szt 
w  drtd ze administracyjnej, polecił wszystkim s ta rc iom  
okółnikifim z dnia 16 stycznia b. r.; B. P. 283/26 are- 
sztantów tych  najpierw w zywać do odbycia kary, 
a dopiero w razie uchylania się zarządzić przymusowe 
ch doprowadzaj- ie przez organa P. P. N iektóre jednak 

starostwa n ie zastosowały się ściśle do wspomnianego 
okólnika, a chcąc jeszcze bardziej odcaąźyC organa P. P. 
p rzy  doprowadzaniu aresztantów ad m mis 'racyjrtych. 
połet iły  zawierzehnościom gipinnym w  razie uchylania 
się aresztantów od odbycia kary —  przymusowe dopro- 
wwdranie przez organa gminne.,

Powyższe niewłaściwe zarządzenie niektórych 
starostów zostało przez wojewodę zniesiono, natomiast 
będzie ściśle wykonywany w yżej zacytowany okólnik

Stapińscy 
e/ieą koniecznie zostać posłami!

W  przewidywania, że z  początkiem października 
Sejm zostanie rozwiązany a ntewe w ^bo iy  będą rozpi
sane, zwołali obaj SŁapińscy de Krakowa, jeden jako 
prezes, a drugi jako sekreta,rz, Zjazd swoich familjan.- 
tów i innych kompanów, k tóry szumnie zazwalj zjaz
dem x S irouńetw a OhloDskiego*. Toteż, w  ostatnią nie
dzielę zebrało się około 1 0 0  t. zw. »delegatów « i dwa 
razy tyle krakowskiej gawiedzi. Stary Jan przewodni
czył, a wpuszczał m łody Tadeusz. D la pewności zapy
tał się Tadzia, azaii dobrze trzyma klamki, hy ktoś nie
powołany nie popsuł narad familijnych. Zaczął jak 
zwykle wychwalać swój czcigodny ród i wielkość swego 
stronnictwa, przestrzegał, że wybory za pasem, a żad
nych funduszów niema. (Bryl i  Śliwiński wskażą źró
dła;. Po  zagajeniu zabrał głos prezes Wule-ron i gadał
0 wywłaszczeniu bez odszkodowania. Zebraaii uchwalił' 
aby zacząć od Klim kówki, dóbr lwowskich prezesa B ry
la i chrzanowskich Hłpeia Śliwińskiego. Prezes Dąbski 
referował o bankructwie >Związku R oln ików *, na któ- 
rom państwo dołożyło 2 miljbny złotych, wkońcu żalił 
sic na W itosa, że nie zrobił go ministrem. Zabierał tak
ie  głos wydalony z »  Piasta* prezes Sobek — każdy 
wyrzucony z  » Piasta < zostaje u Stępińskiego prezesom, 
jednak tak cicho mówił, że sam nie słyszał ani rozumiał 
co mówił. (W idać Wstydził się, że  znalazł się w takiem 
towaizystw ie).

Jakby tu prasie w y  ch w ójtów  wywalić, a zrobić 
samych stapińszczyków —  referował prezes Pawłow
ski i nazwał to gadanie —  referatem o ^Ustawie Gmin
nej*. W  końcu wezwał zebranych da składki na miej
scu na fundusz wyborczy. W yw ołało  to burzę na sali
1 podniosły się głosy: »M v  chcemy brać, a nie dawać*, 
‘ Oddajcie d je ty * i t. p. T o  też niedługo po tych słowach 
chyłkiem każdy uciekał do domu. trzyma ja? sie za kie
szeń. Uciułali sobie Sta. pi oscy ze zbiórki oos około ló  
; złotych, narzekając na swój los garbaty, Prezesi Wujo-
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ron, Hipciiu Śliwińsiki, Bryl, Dąbsk-i, Pawłowski, Sobek, 
>fwBzyscy prezesi* udali się pod przewodnictwem Hip- 
eia aa zatrucie robaka i zadokume ntowaniw, nędzy chłop 
skiej do najdroższej w Krakowie restauracji w  salach 
Hotelu francuskiego, gdzie przy sutej libacji —  ciągnęli 
cd drugiej po południu, bo już o bej godzinie chłopi 
uciekli, do późnego w ieczora wino francuski©. Brakło 
tylko kompanów Stapińskicli, których zdaje się Zarząd 
sali przy ul. Rajskiej za! rzymat na zastaw, bo nawet 
tych 15 złotych, które chłopi złożyli, m  salę zapłacić 
nie chcieli. Uczestnik.

Ile liczą związki b. wojskowych.
Związek inwalidów wojennych Rzplitej (420,000 

członków), Związek powstańców w ojaków  Polski za
chodniej (24.000), Związek Hallerczyków (12.G00), Sto-; 
warzyszenie Dowborczyków (8.600), Zw iązek oficerów  
rezerwy (6.000), Związek obrońców Lw ow a (1.000) 
i  Stowarzyszenie em erytów wojskowych (240).

Z N A N Y  D Z IA ŁA C Z  na niwie ludowej w  powiecie 
dąbrowskim, profesor Sanisław Nowak z Mędrzechowa, 
przeniesiony został na stanowisko kierownika żeńskiej 
szkoły do Brzeska. P. Nowak na dotychczasowej pla^ 
cówce zaskarbił sobie ogólne poważanie, uznanie i zau
fanie za swą bezinteresowną pracę dla dobra ogółu.

Gmina, w której pracował jak również i okolica 
życzy mu na nowej placówce: »Szczęść Boże*.

K O LO  P. S. L. * P IA S T A «  W  ŻU R AW IC ZK AC H , 
powiat Jarosław, składa gratulacje p. posłowi Gruszce, 
z  powodu szczęśliwego przebiegu7 operacji i powrotu 
do zdrowia

W  K R A JO W Y C H  SZKO ŁACH  RO LN ICZYC H
w  Dulczówce pod Pilznem i w  Gródku Jagiellońskim, 
przeznaczonych dla młodzieży włościańskiej zaczyna 
się dnia 1 listopada b. r. now y pięciomiesięczny kurs 
rolniczy.

Podania o przyjęcie do zakładu należy wnosić do 
dyrekcji szkoły z dołączeniem metryki ucznia i ostat
niego świadectwa ze szkoły powszechnej.

Oplata za utrzymanie w  internacie wynosi 30 zł 
miesięcznie i może być uczniom niezamożnym zniżona 
do połowy

T R A K T A T  L IT E W S K O -R O S Y JSK I. W e wtorek 
został podpisany w  'Moskwie i ogłoszony tekst umiotwy 
gwarancyjnej m iędzy Sowietami a Litwą. Oprócz ogło
szonego traktatu, mają istnieć jeszcze tajne klauzule 
do umowy. Nio trzeba dodawać, że traktat ten ostrzem 
swojem zwraca się przeciw Polsce.

NO W E D W U D ZIESTO -ZŁO TÓ W K I. Bank Polski 
puszcza w  obieg b ilety banków? 20 zlotowe II-exnisji B, 
z datą 15 lipca 1924 r. B ilety te są wykonane na papie
rze białym, tak zwanym rypsowym  (a niie na gładkim, 
jak dotychczasowe). Pozatem  litery  serji i cy fry  numeru 
są odmiennego kroju i większo, miż na biletach serji 
(pierszej) A .

W A Ż N E  D L A  K A W A L E R Ó W  > V IR T U T I M ILI- 
T A R I « .  Czwarta rata w  Wysokości 75 złotych za w y 
mienione ordery zostanie wypłaconą dnia 1 listopada 
b. r. Również w  grudniu mia być wypłacona pensją rocz
na za r. 1922 w, wysokości 300 zł jednp^azjpwo, ’ '

N O W A  STO PA  PR O C E NTO W A. N a podstawie 
ogłoszonego rozporządzenia ministrów skarbu i sprawie-. 
dliwjości z  dnia 7 września b. r. (»Dziennik Ustaw* N r 
95) o lichw ie pieniężnej nie wolno pobierać bankom 
w ięcej jak  16 % od pożyczek w  stosunku rocznym (plus 
zwrot kosztów i  opłat).

PO M N IK  CHROBREGO w  Brzeiziu naprzeciw 
miasta Raciborza miął być dnia 3 października odslo- 
nięty. Odrocizeuie odsłonięcia pomnika nastąpiło na 
skutek noty protestacyjnej rządu niemieckiego, który 
dowodzi, że grunt na którym  stoi pomnik leży  wprawa 
dzie na tarylorjum  państwa polskiego, jest jednak włan 
sniością miasta Raciborza/ które leży  na terytorjum 
państwa niemieckiego). W  uroczystości m ieli wziąść 
udział prezydent, p. Piłsudski i  szereg ministrów.

N IE Z W Y K L E  K R W A W A  T R A G E D JA  zaszła 
w  Wansizawie. Oto znany finansista by ły  dyrektor Ban-, 
ku teredyhoiwlejgO, Edimiund Saitkiewicz, dokonał mro
żącego krew w  żyłach mordu na swojej żonie i  dwu 
synach, r—  Żonę naprzód zachlorofoimował, następnie 
zastrzelił z rewolweru —  taksamo zastrzelił po zacię- 
tej walc© dwu swoich synów, a następnie powiesił się 
na sznurze od huśtawki,

Podobnie przerażająca trage-dja rodzinna miała 
prawie równocześnie miejsce we wsi Chorzepowo w  po* 
w iecie międzychrodzkim. Tam  znowu gospodarz W ła 
dysław Piątkiewdtaz ciężkim, żelaznym kluczem fran
cuskim w  czasiie sprzeczki o służącą ■—  zamordował 
swą żonę, następnie teścia, a wreszcie i teściową, a po* 
tem sam się zastrzelił z rewolweru_

ŻY D Z I U C IE K A J Ą  Z P A L E S T Y N Y  DO POLSKU
Tak przynajmniej donoszą gazety, podając, że w  lipcu 
wyjechało z Palestyny z powrotem 632 żydów, w  sierp, 
niu wyjechało jaszcze więcej, bo przeszło 700 osób. —s 
Ładna perspektywa dla Polski,

50.009 L IT R Ó W  W Ó D KI W Y P IJ A  D Z IE N N IE  
W A R S Z A W A . A  ile je j wypija cała Dolska? Ludzie tak 
narzekają na biedę —  na gazetę i książkę pouczającą 
niejednego nie stać, ale na wódkę to wystarczy! Kie-; 
dyż wreszcie ludzie przyjdą do przekonania,, że wódka 
niszczy zawartość -kieszeni, a nai^ewiszystko rujnujb 
zdrowie!

S TR A S Z N A  K A T A S T R O F A  LO TN IC Z A  w yda
rzyła się tym rtazem nie w  Polsce,-gdzie o taiki wypa-* 
dek najłatw iej, ale w  Pradze czeskiej,, podczas w izjrt# 
eskadry serbsko-1 chorwackich samolotów w  Czechach. 
Nastąpiło wskutek omyłki tragiczne najechanie samo-, 
lotu jugosłowiańskiego na, czeski, obydwa samoloty 
runęły na ziemię, —  Z pogruchotanych szczątków w y 
dobyto dwa trupy podpułkownika Jugowioza i  sztabo
wego kapitaf® czeskiego Kostrby. Zmarł nadto w  droi 
dze do szpitala polot jugosłowiański porucznik Nie- 
gorsau, ,ciężko rannym został mechanik serbski —  lżej 
czeski. Zawdzięczają życie temu, że mimo zderzenia niię 
zapaliła się benzyna.

U M AR ŁE  M IASTO. Rosyjska ekspedycja nau
kowa, pod przewodnictwem pułkownika Kozłowa, zna
nego uczonego i  badacza, prowadzi obecnie prace, nad 
odkopaniem ruin starożytnego miasta Kharakhoto 
w  Mengołji, odkrytego wśród piasków pustyni Gobi 
prze* tego  samego uczonego jeęzcze w, r. 1909.
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W  G D Y N I samochód prywatny przejechał prze
chodzącego ulicą Portową wiceprezydenta Sejmu 
gdańskiego Spletta. N ieszczęśliwy po przewiezieniu do 
szp-itaiła w  W ejherow ie zmarł. Sao era aresztowano.

PO C IĄG  PO SPIE SZN Y przejechał w  ubiegłą śro
dę niedaleko stacji Rudawa, nieznanego mężczyznę. 
Dochodzenia co do stwierdzenia tożsamości przejecha
nego prowadzi policja w  Zabierzowie.

P Ł Y W A K  H IS ZP A Ń S K I Laraks, k tóry usiłował 
przepłynąć kanał La  Manche utonął. Morze wyrzuciło 
jego  zw łok i na brzeg nadbrzeżnego miasteczka francu
skiego.

SAM OLOT P A S A Ż E R S K I lecący z Paryża do 
Londynu uległ wypadkowi na terytorjum angielskim. 
Pięciu pasażerów, lotnik i mechanik spłonęło Tazesn 
z aparatem tak, że nikt z  pasażerów nie ocalał, wobec 
czego przyczyna wypadku zostanie nie wyjaśnioną.

S TR A S Z N A  K A T A S T R O F A  K O LE JO W A  wyda
rzyła się na łin ji kolejowej Bukareszt— Temeszwar 
z  powodu zderzenie się pociągu pospiesznego z osobo
wym , w  wyniku której jest 5 osób zabitych, a  20 cię
żko rannych.

A M E R Y K A Ń S K I SAM OLOT PO C ZTO W Y w  Sta
nie Ne wada zderzył się w  powietrzu z wielkim orłem, 
którego zabił na miejscu. Samolot został uszkodzony 
i  musiał lądować.

ZN ISZCZEN IE  M IA S T A  PR ZE Z  H U RAG AN . 
Miasto Vera Cruz w  Meksyku zostało zniszczone przez 
huragan. Straty mają być olbrzymie.

11 L E T N IA  B O H A TE R K A . W  Peabody, Massa 
chusets w Am eryce, 11-letnia Marja Romaniuk, zmar
ła  w szpitalu z  ran od kul, zadanych je j przez Józefa 
Rojczuka, lat 41, który chciał żenić się z  Leną Roma
niuk, 43-letnią matką Ma-rji. G dy kobieta odrzuciła pro
pozycję małżeńską. Bojczuk w ydobył rewolwer i  za
czął strzelać. Mała Marja własnem ciałem zasłoniła ma
tkę i odniosła śmiertelne rany.

S T A T E K  R Y B A C K I P R Z E C IĘ T Y  N A  PÓŁ 
PR Z E Z  PA R O W IE C . Statek rybacki »ŚW. Magdalena* 
podczas połowu ną Atlantyku, został najechany w  mgle 
przez parowiec norweski i niemal przecięty wpół. Czte
rej rybacy, znajdujący się na statku, który utonął, 
chwycili się kotw icy parowca i przy pomocy wyrzuco 
nych im lin dostali się na pokład.

W AR TO ŚĆ  O D ŻYW C ZA  1 L. M L E K A  odpowia
da wartości odżywczej 9 ja j kurzych, 1.5 kg. jabłek, 
2.5 kg. kadafjorów, 0.6 kg. wołowiny, 0.75 kg. . cielęci
ny, 0.4 kg. w ieprzowiny, 0.2 kg. ryżu lub makaronu. 
P rzy  niskiej swej cenie jest zatem mleko najbardziej 
pożywnym ” i najtańszym środkiem odżywczym .

FE N O M E N A LN A  JABŁO Ń istnieje w Anglji, 
a  dała ona w  zeszłym roku 14.000 sztuk jabłek wagi 
ogólnej 1.300 kg.; w r. 1921 wydała  16.000 jabłek, Drae 
,wo to ma już około 70 lat.

W uznaniu kulturalnego znaczenia radia, 
którb w Polsce, podobnie, jak na całym świę
cie, poczyna się szybko rozpowszechniać, re
dakcja „Piasta", czyniąc zadość życzeniom czy
telników, zaprowadza stałą rubrykę, poświęconą 
sprawom radia, a prowadzoną przez fachowe 
pióro.

Co to jest radio i kto może posiadać radiowy przyrząd 
odbiorczy 7

( ls)  Na powyższe pyiauie odpowiemy krótko: radio —  
to cudowny aparat, wymyślony przez genjalnego Włocha, 
Marconiego, chwytający fale elektryczne, wysyłane w prze-; 
stwór świata bez pOHIOCy drutu, i zamieniający te fale 
na dźwięki.

Kto posiada aparat radioodbiorczy, może, siedząc w do* 
mu, słyszeć, c'o mówią, grają i śpiewają w Londynie, Rzy
mie, Paryżn, Wiedniu itd. —  oraz w W a r s z a w i e ,  gdzie 
od marca bieżącego roku Towarzystwo „Polskie Radio“ po
siada własną s t a c j ę  n a d a w c z ą ,  która codzień, przez 
całe popołn lnie aż do późnego wieczora, wykonywa obfity 
program m u z y c z n y  i o d c z y t o w y ,  wysyła sprawozda
nia giełdowe, rolnicze (ceny zboża na targu), komunikaty 
kolejowe, z a p o w i e d z i  p o g o d y ,  kronikę wypadków po
litycznych itp.

Juz z tego wywnioskować można, jakie z n a c z e n i e  
posiada radio, i jak jest użyteczne, szczególnie na prowincji. 
Ktoś, kto siedzi w zapadłym kącie i w razie niepogody 
i roztopów często odcięty bywa ód świata, bo kilka mil 
podłej drogi dzieli go od najbliższego miastecziia może, 
dzięki przyrządowi radiowemu, brać udział w życiu wielkich 
stolic, odbierać codzień pożyteczne informacje, słuchać od
czytów i muzyki, ba, nawet t a ń c z y ć  przy dźwiękach ra
diowej orkiestry, jeśli dla ich wzmocnienia posiada osobny 
przyrząd, tak zwany r o z g ł o ś n i  k.

Kto może posiadać radio w domu?
Do niedawna posiadanie aparatn radiowego było uza- 

ltżnione od wypełnienia różnych biurokratycznych przepi
sów. Ale nowe rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrz
nych u s u n ę ł o  dotychczasowe t r u d n o ś c i .

Dziś k a ż d y  mieszkaniec Polski ma p r a w o  mieć 
w domu radioaparat odbiorczy, musi go jednak zgłosić ce
lem rejestracji w najbliższym urzędzie pocztowym (na prze
pisanym druku, który każdy otrzymać może w To w. „Pol
skie Radio“ w Warszawie, ul. Kredytowa 1), przyczem 
zgłoszenie swoje opatrzyć winien stemplem za 2  zł 2 0  gr 
i uiścić (wymaganą przez pocztę, ale właściwie nieuzasa
dnioną) jednorazową opłatę w kwocie 5 zł. Abonament mie
sięczny produkcyj radiowych, który trzeba także płacie, 
wynosi 3 zł.

Ustawa nakazuje rejestrować aparaty i grozj suro* 
wemi karami za uchylanie się od zgłoszenia.

Już wkrótce wyjdzie jedyny dla chłopów, najpiękniejszy, najbogatszy

KALENDARZ „PIASTA" NA ROM 1917,
Żądać wszędzie
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Cena aparatów.
Zakres <Łziałania w a r s z a w s k i e j  s t a c j i  r a l i e -  

w e j obejmuje c a ł ą  P o l s k ę ,  jednakże produkcje je j aogs 
być słuchane na w i ę k s z ą  o d l e g ł o ś ć  tylko przez dość 
k o s z t o w n e  a p a r a t y  l aai poi y^,  których iena wynosi 
od 2 0 0  do 500 złotych.

T a n i e  p r z y r z ą d y *  fak zwane „kryształkowe* 
które kc jztnją do 70 zł, przejmnją na odległość do 30 km 
od stacji nadawczej; jednolampowe aa odległość od 100 — 150 
km, dwnlampowe na odległość 150—250, a wreszcie łrzy- 
iampowe mogą słyszeć W a r s z a w ę  ( i  iiiflo okoi3cę Sar**- 
J%) s najodleglejszych miejscowości.

Wysoka cena tych kilkolampowych aparatów ut rn*  
d n i a  oczywiście rozpowszechnienie się radia na wsi. Któ* 
I egoż bowiem włościanina stać dzisiaj na wyjątek kiłkuse 
słoty ch ?

Ale w drodze zaknpna z b i o r o w e m i  s l ł a m . ,  za* 
kupno przez towarzystwo, lub przez gminę aa wspólny 
ui> tek, pr.ez szkołę, przez Kółko rolnicze —  mogłaby i wieś 

.zao; atrywać się w radioaparaty. Obsługa ich nie jjes t tru
dna. Prawdopodobnie niejeden nauczyciel, który interesuje 
gię postępem nao^ i wynalazków, mógłby w tej mierze 
udzielić wskazówek. B e  da k e j  a n a s z a  1 aż  Je ma. kto 
na wsi interesnje się sprawami radia, g o t o w a  j e s t  
t a k ż e  s ł u ż y ć  w y j a ś n i e n i a m i .

lie w Polsce znajduj się radia-aparatów?
W  Warszawie zarejestrowanych zostało przeszło 

14.000, a na prowincji dotychczas zaledwie 5.000. Nlo 
zgadza się to jednak z faktyczną l i ’ zbn. W  K r a k o w i e  
.arejestrowano n. p. tylko 430 sztuk, gdy ze statystyki 
8pr.fedaży pi zez kapców wynika, że jest ich w mieście 
oko*o 2 .COO.

łlożna wice ogólną liczbę aparatów radiowych, znaj
dujących się w Polsce, określić cyfrą s tu  ty  s i ę c y .  W  po
równaniu do cyfr, przedstawiających rozpowszechnienie się 
radia w i n n y c h  p a ń s t w a c h ,  gdzie radio-aparaty znaj- 
fn fl się w każdym domu, cyfra 1GC.900 jest jeszcze bar* 
d— *r- nn#

Łańcuch prasowy „Piasta".
Kosłto czekowe P. K. 0 , Nr 4DGD10. Kraków. 

P o w ia ł  T a r n ó w .
Wezwany J. Nocek składa 8 zl i wzywa Teofila

Kłoczkowskiego z Kowakwej, Jana Jękota z Bygiic,. kier. 
szkoły, Jurka z  Jodłowej, Jędrzeja Brawca, syna Jędrzeja 
z Jodłowej.

Wezwany Wil. W rzeŚniOW Ski składa 5 zł. i wzywa 
Jana -Figla, Władysława Borucha ■ Tarnowa, Karola Bs- 
• iec ii z  Janowic.

Wezwany M. Bernas składa 10 zł. i wzywa pp. 
radcę Żułkiewicza Czesława z Tarnowa, inżyniera Józefa 
Schwakopfa z Tarnowa, lustratora, Franciszka Januszew
skiego, ks. proboszcza JaJjana Przeworskiego ze Skrzy
szowa, dyr. Ignacego Szmalcu z Tarnowa, prof. Ignacego 
Sekura a Sambora, radcę Władysława Jaśkiewicza z Tar
nowa, dra Ad. Krupińskiego, Mińską Kasę o* tz iaości 
i Spółkę „Plon* w Tarnowie.

kYezwaay Józef Stiwa składa 5 zŁ i wzywa Jana 
Pawłowicza, Władysława Solarza, organistę *  Ołpin, wójta 
Pawia Niziołka, Stan. Romana i Bron. Oogolę z Ołpin.

Upraszamy o podawanie dokładnych adresów 
i miejsc zamieszkania wyzywanych.

Ciąg dalszy w  następnym numerze.

Odpowiedzi Redikcji.
Kapitan Fa.edzi ak, Franciszek Siemieniec. Dr Ja’ 

kób ianiga, Monika Ciepieianka, Józef Kareta, Wojciech 
3 to kio oa, Jan Kajdrs, Macie; KairJński, Jan Gwizdali, 
J. P lH iłL  Wymiev.‘oaym wysłaliśmy odpowiedź listowną 
dnia 1  października.

(Ula braku miejsca odpowiedzi Redakcji odkła
damy do następnego numeru).

D R O B ftE  O G Ł O S Z E N IA

U n iew ażn ia  kartę zwolnienia aro skowęgo Andrzej S o lo r i l i ,  uro
dzony w roku 1901 w Woi©wicach, p. Ci.©imchóVr. 1S1

Ig n a c y  Bojda, urodzony w roku 1901 w 
mobilizacyjną, dauą przez P. K. U. Rzeszów.

Pttlikówc^, uaiewainia kartę
155

Z g u b lia ą  fcslą iU ę In w a lid zk ą  na uaiwitko T e o d o r  Ga-uszka,
wydaną pizez Okrę ową Ekspozyturę w Wadowicach, unieważniam, I-tunei 
książki zgubionej 148. 74

M łko ła ] M azur, urodzony w  roku 1894 w Kryspinowie, unieważnia 
sagubicne dokumenty wojskowe, wystawione przez P. K. ŁJ. Kraków-PowiaŁ
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Kolacja oaradaiszo-rolna—  12-morgowa —  podm iej
ska, p r .y  stacji kolejowej, .« dooh*dow,m  pięknym ogru iem  owo
cowym , domem i  ishado j/auiami, sprzedają sie za  75.0 ,0 P o treh . 

cśó, K. Porębski. 73 2 a

3  3 s p r * e J a « i ia  m ajątek częściowo lab  w całości, położony 
nad W isłą, w  pow iecie brzeskim,, obejm ujący ukoło 36 morgów 
łąk i  140 morgów lasu o drłewosfauie od 10— 25 lat, na bardzo 
korsy ".n jch  warunkach. Z g łos.ea ia  p r z y jm ie  k a n c e la r ia  adwo
k a c k a  G ra  K l im e e k fe g o  w  B rz e s k u . 184 l  2

Z ro u rcd ia  dzialn w rodzinie sprzedaje się gtJjłOdar- 
siwe za iS.COO zt (według ugody; SO ir.ergów dobrej ziem i, 
w tern 12 morgów łąki, budynki doiua, inwentarz żyw y i m artw y 
w  kom plecie, pole drenowane, przy stacji kolejowej i  szosie, na
daje się d la  wzorowego roln ika i  kupca zbożowego i  składa 
rztucznych nawozów. O spieszno zgłoszenia ptoszę do adm inistracji 
„P ias ta“ ; tam można oglądać plan gospodarstwa i  budynków ort s 
dow iedzieć się o b liższe szczegóły. 158 1 2

bu zaiibi&&? 9Łlbo spriz&Lży
18 morgów pola, w tem 6 morgów ziębo a 2 morgi ogrodu, 
wraz z zabudowań ami murowanemi, dom piętrowy, 
ziemia I. klasy. Zgłoszenia do admir.lstracji „  Piastau

ped „ L a. 137 2 2

N^wy zrąb domu
dwie równe połowy 6— 8 m, 3 m wysoki, giubość 30 cm 
drzewa ciosanego, sień 2 m 20 cm, z krokwiami, 

14 m długi. Cena 2,000 złotych..

isndrzei Korona — Stary
i
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Okazyjne kupra na Pomorzu!
11 fe a , i u *  l i e o M  g lz j a i& o ie ,  Etemiaźj tniohuraexaiK>- 

pszenn? nij-M malownicze zabudowanie nad&ompletny żyw y 
i  mmttwy inwentarz, wszelkie nlenan azuas zbiory, ogólnego 
obszaru 100 morgow, w  tem 14 morgów (ąki z  torfem z  powodu 
innego płz&Asiębi irstwa, względn ie zy jaz-tu  do Am eryk i. ad zaraz 
bez przOM&ul aa sprzedaż. Uana 4.500 daUrow lub r-w now aiteśó 
w  złotych.

2 ) Z21 W  r g d w ,  5 km  o 1 miasta, masywne zabudowania, 
ż y w " i  martwy inwentarz. Cena 52.000 złotych.

S ) 197 m o r f ^ w  czysto p n eanyj ziem i, zabudowanie, żyw y  • 
i  m artwy inwentarz 6 %  km od miasta pow iatowego. Cen° 
50.000 złotych.

Zgło& juńa uzyjm uje osobiście lo b  korespondencyjnie, 
u którymi to  wypadkach uprasza się o załączenie na koszta 90 
groszowy znaczek pocztowy.

d a d r ie j  W » B s m s l d  —  D z ia łd o w a  (P o m o rz e !  
nlisa Dworcowa Ł  32/23, r e s ltn ru U *  k o

* » ♦ ♦ <  ♦ ♦ » » » » ♦  WYCIĄĆ L PRZECHOWAĆ

T&NIE R

W IN A  D O M O W E
( *  jabłek, groszek, :Lg, tarniny, stosu , zboża i t .  d.j ♦  

na drożdtaeb winnych. 152 1 3
KsiążeuzLa,- „ W in o  d c  - l e w e g o  w j r r e L a "  ,2 w yd.) podaje 
przepisy na kiikan iście gatunków w in  z e  w s z y c i  eh  
u w o r u w  (Toka j Burgund i t Ł \  a takża likierów o«?jco.vych. 

Cena ?5 gr-omsy (p r z e s i l  w  zaaezkach positow yeb).

M, Pr^deS, fCrakdw, 3.
SSE 3TARW CW AĆ O W O C E : S> . $ >4

Znakomita lokata kapitału!
Skład farb, lakierów i ai tytu łów  drogeryjnych, wraz z domem 

3 -piątrow jm , na Górnym Śląsku, okazyjnie do sprzedania. Po 

kupnie cały parter, t. j.  5  pokot i  kuchnia i  loka le  składowe wraz 

z  ogródkiem i  piwne&m i — elektryka, gaz, wodociąg —  wolne. 

Cały objekt wraz z  towarem, t  porodu  stosunków fam ilijnych , 

ty lko  33.001 złotych. Zgłoszenia: P ilch  Jan, Kraków, F lorjańska 89.
159

PA ICELACJA

Inżynier Artur Sroitcwicz
mierniczy przysięgły 6923426

(iządowo upowaia geometra) ze stałą siedzibą urzędową

w Krakowie, przy u3. Grodzkiej L  26
wykonhje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z  ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz.

I G N A C Y  C Y P 2 E S
Kraków, ulica Szewska Ł. j 3, P.

wysyła- ■ a a a d o lin y  w łoskie po 22— 23 zł. —  
S k r z y p c e  szkolne ze smyczkiem 2(i zł. —  H a t  
m o n ie  z 2 wysówkam i 25 z ł. —  N ik lo w y  „Gro 
Hoskopf1- patent i  łańcuszkiem 13 zł., n iklowy pła
ski zegarek słynnej marki „E n igm a* 22 zł., bu
dzik  15 zł. —  Cennik ilustrowany zegarów  i instru 
mentów m azycznyeh darmo i  optatn.e. 50 i  87 0

Znakomita okazja!
W powiesie horodeńsHm i kołomyj- 
skim jest lalka majątków do roz
parcelowania. Cena za 1 mórg około 
100 dolarów. Spłata ratalna do pół
tora roku. Ziemia: czarnoziem prze
puszczalny L klasy. Kościół i szkoła 
polska w miejscu. — Odległość od | 
stacji kolejowej od 1 do 5 km.

Informacyj udziela 157

Zarząd Kóika rolniczego
w Rosochaczu —  p. Gwoździec,

SKUTECZNE fi m i
Pa reumatyzm: maść i proszki   zł 3-50
Na c to ry  żołądek: Balsam ż y c ia ............................ „  r —
Na w ola: maśś i płyn   „ 2 51
„Witamin" przeciw kwasom żołądkowym, przy

katarze żo łąd ka .............................................. ... 3 —
'i a św ierzb: maść i m y d ł o ....................................„ 3  —
Maść domowa na rany i c ze ra k i......................... ...  1‘—
Krem piękności na liszaje i piękną cerę. . . . „ 2 ’—
Na kaszel syrop Dra Seebnrgera . . . zł 1 50 i 2 50

Wysyłua pocttą za zaliczką.
Do cen podanych doliczą się c p ł a t ę  p o c z t o w ą

J U L J U r a  - Ł d P A T & A
aptekarz, Krćiewska Huta, ui. DUickitwicza L. 33.

t4t 3 2

B  i

j Korzystajcie z okazji! 
Ubranie  tylko za 1 złoty!

Znana fabryka sukna i kołder, celom rozpowszech
nienia swoich wyrobów, wysyła każdemu 3 metry 
sukna na ubranie, 2 m 50 cm na palto, koce 
wełniane i pluszowe, oraz inue artykuły tylko za 
1 złoty (systemem amerykańskimi. Żądajcie bez
płatnie szczegółowy wykaz wyrobów oraz prospekty.

Adresujcie: 153 l 2

FABRYKA SUKNA I KOŁDER
Białystok, Centrala, Skrzynka poczt



BnCZNGuu ROlNICYI NOWOŚĆ!
400 STRON ROK 19&7 135 ILUSTRACYJ

KflLEBDflM
M ŚŁM . R O L M £ £ Y C H
MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO

s tan ow i p ra w d z iw ą  zb io rn icę  w ied zy  ro ln icze j.

B' P r a k ty c z n e  i  n ie z w y k le  ce n n e  w s k a z ó w k i f
%  z  uprawy ro li i  roś lin  hodow li i  nauki ż y w ie n :a zw ie -  <! 
§  r z ą t  gospodarskich , w e te ryn a r ji, w  sposób bard zo  prosty 

i w yczerp u ją cy  u ję te  budow n ictw o w ie jsk ie  i  m e ljo ra e je  |> 

Jś rolne, sadow n ictw o, pszeze in ic tw o , b oga ty  poradn ik  p ra w - j [ 
§  n iczy, ekonom ika ro ln icza , ta b e le  gospodarcze, p rzy rod a  <> 

&  i techn ika, w szech stron n y  in fo rm ato r (s zk o ły  ro ln icze , : 

%  zaw odow e, ad resy  w ła d z  i  in s ty tn cy j, ź ród ła  zakupu 
%  i  sprzedaży, ja rm a rk i) i  t. p. J

I  orai wiele Bader ciekawych j ■
§  Otim zS. 2 90  wraz z przesyłką pocztową. C

1 BACZNOŚĆ NA ADRES! BACZNOŚĆ NA ADRES■ jj
S  Do nabycia: < [

i  MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO R O L N IC Z E  |
i  EraLda?, Piać Siszepańsni S. jj
1  Pocztowa Kasa Oszczędności Kraków, N r 405.640. J> 

i  54 i  o Warszawa 143.985. < \

Baczność! Rodacy!

T a n 1©  n a f i ą t k ! .
T o lw a r i ł  t>80 mordów dobrej ziem i, w  tern 8J m orgów łąfclj 

budynki murowano, pod dachówką, dom mieszkalny o 8 pokojaotr 
z kuchnią, ładny ogród owocowy, 15 koni, 23 szl. bydła, św in ie 
itd. Inwentarz m artwy nadkompletny, w łasny garn itur parowy, od 
miasta 10 kim., cena 120.000 zł., wpłaty 90.000 zł.

wodny, do tego 80 morgów dobrej ziem i, 2 pary walców i 
2 pary kamieni, budynki murowane, pod dachówką, bliskc miasta, 
4 konie, 14 szt. bydła, św inie i  drób, cena 30.000 zł.

G o s p o d a r s tw o  65 morgów z ;emi, w  tera 10 morgów łąki, 
20 m orgów lasu grubego, budynki murowano, pod dachówką, 6 
krów, 3 konie. 6 świń, 70 knr, 20 gęs ', maszyny rolniczo nad
kompletom, 6 kim. od m iasta powiatowego, szkoła i  kośuiół w m iej
sca, cena 15.0( 0 zł.

Gospodarstwo 53 morgów dobrej ziem i, budynki mnro- 
wane, pod dachówką, 3 m orgi łąk i, 6 m orgów lasu, 2 konie, 5 szt. 
bydła, św inie i  drób. Maszyny rolniozo nadkompletae, 4 k im  od 
m iat.a, szkoła i  kośuiół w  miejscn, cena 11.000 zł.

iaspoaa-słwo 46 morgów ziem i, bndynai w  dolrym  sta* 
nie, 4 morgi łąi i, 2 konie, 5 szt. bydła, św inie i drób. Maszyny 
rolnicze nadkompletnc, szkoła i  kościói w  miejsou, 6 k im  od 
miasta, cena 7.509 zł.

G o s p o d a r s tw a  33 m orgów ziem i, budynki murowane, 
pod. dacnówuą, 2 konie, 4 krowy, Świnio, arób, m aszyny rolniozo, 
szkoła i  kościół w  miejscn, cena 7.500 zł,

Gospodarstwo 12 morgów /.iemi, 1 mórg łąki, budynki 
mnrowane, pod aachówką, 1 koń, 2 krowy, Świnio drób i  maszyny 
rolniczo. Szkoła i  kościół w  miejscn, oen: 4.500 zł.

Oprócz w yżej wymienionych m ajątków mamy w ie lk i wyból 
większych i  mniejszych gospodarstw do nabyoia oraz fo lw ark i.

Upraszamy wszystkich wybierających się w  csln knpna po
spieszy ć się, aby jeszcze zdążyli m ajątek knpić z całem i żniwam i. 
Zabieraó ze sobą na zadatek co najm niej 600 złotych lab  też 
całą gotówkę.

Prosimy się zgłosić wprost do naszego binra, któro się 
znajduje w  K ępn ie przy n lioy Dworcowej N r 280. Ma odpowiedź 
listowną prosimy dołączyć znaozki.

B R A C I A  P A W L A K  W  K Ę P N I E
(P o zn a ń s k ie ) . 160 i  2

25  £a d l  z  i. j a  ł  o g ł o s z e ń  B e d a k c j a  n i e  e d p o  ;s s e  i s . d a

C 0 8 1 F

®g!@sisń

I 1 wiersz mm . . 3(J gr 
1 „ tekst. . . 50 gr 

| l  „ 2 strona 60 gr

i  s tro n a .............114 zt
i  „ tekst. , 240 -ii 
1 „  tytn ł. . 300 zł

Drobno za słowo 20 gr 
Unieważnienie do
kumentów wojsk. 2 zł

1 Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i  ostatnia strona 60% drożej, 
i Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
! Zn Iprminowy drak A Iministraca nie odpowiada.

Ceny
ogłoszeń

Seny p s w y f s z e  obV«?:ą2Hją o d  d a l a  z m i a a y  saaglświu, f i s z  «ppz®Jasiego zardafloaden ia.

vVvOavvea: Lin iowe Towarzystwo W ydawnicze. Odpowiedzialny redaktOT: Eiigonjusz Bieknln. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10, pcd zarządem St. Ziemiańskiego. 3


